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Z głębokićm wewnętrznym zadowolnieniem towarzyszącym zawsze 
wszelkiej uczciwej chociaż mozolnej pracy, przychodzi dzisiaj Dyrekcji 
Głównej zdać wam sprawę Szanowni Rodacy z usiłowań naszych pod
jętych w ostatnich 3ch miesiącach.

Myśl Dynastji Narodowej, pojęcia systematu Monarchicznego, Do
ktryna że tak powiemy szkoły politycznej i filozoficznej 3go Maja zro
biły w tym, czasie prawdziwie znaczne postępy, dzięki naprzód ła
sce Opatrzności usuwającej już snąć od Polski kielich goryczy i nie
szczęść przeznaczony nam za winy nasze i Ojców naszych—dzięki 
poczciwości polskiego serca któremu dosyć było okazać światłó pra
wdy ażeby naprowadzić na drogę zbawienia Ojczyzny, dzięki naresz
cie niezmordowanym usiłowaniom i pracom Członków' Towarzystwa 
Fundatorów i Przyjaciół 3go Maja wykonywanym w zakresie powin
ności ciążących na każdym Członku.

Zaczynając od chwili w krórej pokazaliśmy wam ostatnją rażą przed 
trzema miesiącami obraz stanu i postępu Towarzystwa, Dyrekcja główna 
musi wspomnieć wam o ważnej epoce tojest o wpływie na umysły Emi
gracji obchodu Uroczystości dnia 3go Maja.

Do tego czasu Emigracja powodowała się pasjami pojedynczych dro
bnych ambicij, to pasjami całej massy wychodźtwa upadającego w su
mieniu swćm pod ciężarem błędów wspólnych i ogólnych Rewolucji 29° 
Listopada, które w pierwszej chwili rozpaczy na pojedyncze osoby 
zrzucić usiłowano—I Pod wpływem tych passij, Emigracja nieumiała 
dotąd wydać żadnej politycznej manifestacji nacechowanej jasnością 
politycznych zasad, sumiennością przedstawienia rzeczy, miłością bra
terstwa i Narodu, godnością i mądrością polityczną. — Manifestacje 
Emigracji były dotąd sejmikami' nacechowanemi nieudolnością pojęć 
i złością pojedynczych ludzi.

Manifestacja Towarzystwa Fundatorów i przyjaciół 3go Maja w 
dniu 3im Maja stanowi zapewne epokę w życiu emigracijnćm. —Pier
wszy raz widziano tam polityczne grono stające śmiało przed sądem 
publiczności, odsłaniające z całą szczerotą i sumiennością zasady swe 
cele i środki — Największa złość i ciemnota niemogły jak tylko zniżyć 
głowę i szarpać pokryjomu— sumienie publiczne wydało w yrok, a owo
cem jego jak mieliście dowody, było nagłe, wielkie rozszerzenie zakre
su naszych działań.

Ze swej strony Dziennik 3ci Maj postępował coraz dalej w rozwijaniu 
systematu monarchicznego i pojęć stanu zagubionych w Polsce z 
rozsądkiem publicznym i tradycjami publicznego życia;—na miejscu 
ich, wiemy z dawna, stanęła u nas inercja ludzi'wyższych nozycij na
zywająca się rozsądkiem, a przez innych śmiesznie nazywana Arysto
kracją, z drugiej strony młodzież burzliwa, porywająca się na wszystko 
z nieświadomością rzeczy i rozstrojeniem zasad, za niemi dopiero ci
chaczem ukrywały się niegodziwe ambicje— Jakiej to ogromnej pracy 
podjęło się pismo 3ci Maj, przezwyciężyć inercją jednych, nadadź kie
runek praktyczny energji drugich, znaleść wszędzie na przeszkodzie pa
sje drobne pojedynczych, niepojętność massy, aniemieć za sobą nic prócz 
słuszności zasad, głębokiego przekonania i Boga który nas wszystkich 
sądzić będzie—Rodacy którzy podjęli się tej pracy niemieli jak sa
mi wyznają i czuja, nawet talentów do tego potrzebnych, i to posłuży
ło sprawie, talent bowiem byłby może łudził i wabił — sumienne zaś 
przekonanie ludzi dla których pióro niejest rzemiosłem, umiało prze
mów ic do ludzi serca, sumienia i zdrowego rozsądku jakiemi są po- 
większej części Polacy. Pisarze Dziennika 3ci Maj niełudzili ale wysta
wiali szczerą prawdę, nieschlebiali passjom i wadom Narodu, aleje 
wykrywali pokazując co potrzeba na miejsce wad stawiać — nieprawili 
niepraktycznych ideów, ale mówili ostro i surowo jak trzeba mówić 
uo mężów — niedeklamowali sofizmatów, ale dawali ostry i jasny sąd, 
bo do energicznego czynu powstania i wyswobodzenia kraju potrzeba 
jasności zasad i energji czucia. — Ten to charakter pisma 3ci Maj spra
wił ze przy podwójonej liczbie Ambonatorów umysł publiczny w Emi- 
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chizmu polskiego tak dostępną całej massie stała się, że jak to widać 
po redakcji manifestów i przystąpień, jak to widać z licznych mów mia- 
nych na prowincjach na obchodzie 3go Maja, doktryna ta wszędzie je
dnakowo i doskonale zrozumianą została i widać jak mocno łączy się 
ze wszystkiemu interessami i charakterem Narodu, że przeszła już w 
sumienie publiczne w tradycje i życie Narodowe — nieumrze już ona a 
jedność jej, dokładność i siła jakże mocno odbjia przy prawdziwej wie
ży Babel, tysiącznych utopij Republikanckich.

Tej to dobroczynnej naprawie umysłowej i politycznej winniśmy nie
zawodnie jeden z ważnych faktów życia Emigracijnego— przyjęcie- 
pelne godności, zapału i uszanowania które znalazł w czasie, przejazdu 
swego do wód Pirynejskich w różnych zakładach mąż zasług i poświęce
nia stojący na czele naszego Towarzystwa— w innym czasie charakter 
Kasztelana Olizara, surowa mądrość jego politycznych zasad, blask jego 
imienia byłby wywołał pasje i nienawiści w massach Emigracyjnych— 
dziś mąż ten zastał u jednych największe współuczuciei poparcie, u 
innych wyrozumiałość i godność; największe j niegodne nienawiści po
jedynczych menerów skruszyły się o usposobienie mass Emigracijnych 
-—menerowie nieznaleźliw zakładach odgłosu i poparcia dla swoich 
nienawiści, a więc pospieszali szukać go w swoich pisemkach które 
jak wiadomo wam Rodacy, są tych menerów tylko organami, ale nie 
organami poczciwych mass Emigracijnych.—Wolno tym pisemkom 
głosić kłamstwa, Emigracija i każden zakład z osobna wiedzą gdzie jest 
słuszność i prawda.

Drugim silniejszym, jeszcze bardziej pocieszającym symptomatem 
znaczącym wielką naprawę Emigracji jest pośpiech z jakim Rodacy 
nasi szli witać i przyjmować w każdem z miejsc przez które przejeżdżał 
Xiąże CZARTORYSKI, w podróży swojej nad brzegami Loary i kana
łu Bretańskiego. Należący i nienależący do Towarzystwa Fundatorów 
3go Maja, Rodacy dawniej znani ze swoich uprzedzeń i przesądów na
gle jakby dotknięci jakąś rewelacją biegli składać uszanowanie Rodzi
nie, którą Bóg na czele naszego Narodu postawił— były to w istocie 
instynktowe poruszenia serca polskiego, byłto silny znak że nad błę
dem i ciemnotą umysłów polskich unosi się sumienna uczciwość poli
tyczna umiejąca uszanować Naród w jego zewnętrznym znaku i uoso
bieniu — że Polak umie zgnieść i poświęcić pasje swe i uprzedzenia dla 
godności i potrzeb politycznych Narodu. —Manifestacje te naszych Ro
daków dały poznać najmniejszym zakątkom Francji i Anglji, że Polska 
istnieje ze wszystkicmi warunkami inaterjalnego i .moralnego istnienia, 
tojest bytnością Władzy; sumiennem i wspaniałomyślnem poddaniem się 
massy, nakoniee ezystencja walczących żywiołów, oznaczających istnie
nie władzy narodowej i jej charakter. Śmieszne protestacje wywołane 
przed oczy cudzoziemców złością kilku indywiduów pokazały tylko 
światu widocznym faktem że Władza Xięcia musi bydź rzetelną, kiedy 
takie ostateczne a bezsilne wywołuje uniesienia — pokazały razem 
czćm jest ta Władza. — Bo Anarchja i Republikanckie utopje niemogą 
walczyć jak tylko myśl porządku i uosobienienie Monarchizmu— Pro
testacje i passje naszych Anarchistów prowadzących za sobą kilku 
poczciwych ale nieświadomych pokazały tylko światu politycznemu 
rzeczywisty charakter władzy i pozycji Xięcia, tojest uosobienie siły i 
parzadku w współeczeństwiepolskiem, piętno Dynastji Narodowej.

Bytność Cesarza Mikołaja w Londynie jakiegokolwiek ruchu poli
tycznego w Europie symptomatem być może, nie zasługuje w oczach 
naszych na uwagę jako fakt należący do zewnętrznej polityki — ta le
ży w zakresie władzy narodowej. — My oddawna odrzuciwszy wszy
stkie nadzieje i rachuby na obcą pomoc, zatrudniamy się tylko obu
dzeniem i użyciem sil Narodu — dlatego uważając przejazdzkę despoty 
moskiewskiego pod względem życia Emigracijnego, z wielką rosko- 
sza widzieliście zapewne Rodacy w tej okolicznoset wszystkie partje 
Emigracji łączące się w obliczu najezdcy Ojczyzny dzięki więc Nie^- 
bu, nienawiść do wroga kraju zdoła jeszcze widać zatrzeć różnicę 
i nienawiści partii. Lecz mamy jeszcze więcej powodów cieszt^sie • < 
nadzieją, że nadchodzi blisko chwila w której łączność Emigruj!



2

wadzi uorganizowany czyn wyswobodzenia Ojczyzny — nadzieję tę 
Rodacy wszyscy zapewne podzielacie patrząc na usposobienia moralne 
mass emigracijnych wołających naokoło, łączmy się! —Patrząc na 
częściowe usiłowania różnych partij w tym duchu uczynione, którym 
przyjść do skutku niepozwoliła dotąd, tylko prywata i nienawiść ine- 
nerów utrzymujących swoją śmieszną powagę i udaną władzę, rozbi
ciem ciała emigracijncgo, brzydkiemi kłótniami i pokąt.nemi intrygami.

Jeśli chcécie poznać źródło z którego to dobroczynne usposobienie do 
łączności wypłynęło — chciejcie się przeaieść Kodacy myślą do czasu 
w którym system dynastji narodowej pierwszy raz ukazał się na hory
zoncie Emigracyjnym —w tej nieszczęsnej epoce rozprzężenia umysło 
wego, zmącenia wszystkich pojęć socjalnych i guwernamentalnych, w 
tej epoce żarliwej, nieloicznej walki pomiędzy jlartjami, bez charakteru 
politycznego , czyi myśl połączenia wszystkich interessów, wszystkich 
partij narodowych mogła się była pomieścić w umyśle Emigranta? 
Jnteressów narodowych, partij narodowych wyobrażających naturalne 
i rzeczywiste intéressa klass Polskich , nieznano naówczas, nierozu- 
miąnó,',— paów czas każdemu indywiduum jak najmniejszej wartości 
zdawało się, żć w nićm jest centrum i życie całego Narodu, każdy z 
nich mówił jak niegdyś Ludwik XIV o Francji Polska lo Ja, dlatego 
dbano tylko naówczas o Osoby — jako wielką rzecz uważano zetknię
cie się kilka takich osób —byłti nawet chwila złudzenia w której chcia
no wszystkich ich łączyć — ale to było niepraktycznością, każdy z nich 
był niby Polską, a czemżeby byli razem wzięci i skupieni ? — niemo«, 
gli się połączyć w celach Polskich, bo każdy z nich był utopista , ale 
nie Polakiem.

Z ukazaniem się tedy jasnćm Dynastji narodowej zmieniło się całe 
usposobienie i ruch umysłów. — System dynastyczny pokazał dotykal
ny punkt połączenia interessów, puls życia narodowego — dlatego ka- 
żden interes narodowy jeden po drugim zaczął dawać znaki życia, pod
niósł głowę i dąży dziś do ugrupowania się'na około w ładzy narodo
wej, porywającej i używającej ich do czynu oswobodzenia.

Chwila w której dziś zostajemy jest chwilą najsilniejszej walki mo
ralnej pomiędzy interessami narodowemi przychodzącemi do jasności 
życia i do ugrupowania się w około korony Piastów i Jagiellonów, a 
dziwactwem utopistów i chorobliwym stanem umysłów pojedynczych.

Zaledwie Fundatorowie 3go Maja ukazali sztandar dynastji Narodo
wej, zaledwie wskazali jego siłę centralizacijną a jużci natychmiast 
dwa ważne intéressa przyszły logicznie dó zetknięcia się z nim i do or
ganizacji — wojsko i demokracja Polska prawdziwa.

Wiadomo wam Rodacy jak pewna cząstka wojskowych w Emigracji 
chcąc zapewne przechować tradycje hierarchji i porządku wojskowego 
zawiązała się w tak nazwane Towarzystwo wojskowe, a idąc za instyn
ktem i patryotyzmem Polaka, przymusili Naczelnika swego do zetknię
cia się z Władzą narodową i wypełnienia tego wielkiego obowiązku cię
żącego na Polaku i żołnierzu. Wiadomo wam jako Kasztelan Olizar 
nie wahał się przyłożyć swej usilności do połączenia dwóch Towa
rzystw. Szedł on w tćm za naturą Dynastji narodowej której missją ko
nieczną jest łączyć, używać, gwarantować wszystkim interessom, wszy« 
stkim pbzycjóm w Narodzie — a ostatecznością tylko przymuszona mo
że ona niszeżyć i kruszyć. — Wiecie Rodacy dla czego i jak to połącze
nie nieptzyszło do skutku ; jest to tylko winą osób —jednakże zosta
ło co najważniejsze, został ślad faktu który Wykazał potrzebę i dą
żność uczucia, i łączności spoczywających w sercach Emigracji — ślad 
który pokazał jasno punkt centralny ruchu i jedności narodowej — i 
dlatego widzicie kiedy to nienastąpiło, Towarzystwo owe wojskowe 
rozwiązuje się odstępowaniem ciągłćm pojedynczych członków których 
pomiędzy wâmi i w innych partjach już widzicie — zostają jeszcze o- 
szukiwarti i oszukujący.

Niedługo potem zjawił się drugi systematyczny symptomat tego do
broczynnego usposobienia umysłów w Emigracji wywołanego okaza
niem się Dynastji narodowej — grono Demokratów których Echo Miast 
P olskich jest organem , odrzuciło publicznie Republikanizm będący 
w Polsce tyranją jednych lub drugich, a uznało monarchje jako potrze
bę dzisiejszą społeczeństwa, jako środek oswobodzenia Ludu i zasłonię
to» ich od samowolności i przewagi szlachty jako środek postępu sto
pniowego — to grono zachowując oddzielny charakter i ruch' uznało 
jeden cel i równoległość działań.

Oto sąfakta które wpłynęły na inteligencję Emigracji i do nowego 
ruchu ją powołały — ale kiedy instynkt i serce Polskie mówi im łączmy

się, dawne nałogi i przesądy trzymają ich w hłędnćm kole materjal- 
nych działań z tąd to wypływa zupełne rozprzężenie partij i znę
kanie uipyąłow, Ono $zis rozbQ$> jak widzicie tak zwane Zjednoczenie, 
a Twu. Demokratycznemu odebrało całą wolność ruchu i resztę uro
ku a zauważcie Rodacy że ten skutek wywołany został pod hasłem 
połączenia obu partij, zlania się na powrót w jedno demokratyczne cia- 
-o- Znacie charakter i skutki sejmiku w tym celu w Paryżu i po pro
wincjach odbytego — niechaj charakter tego faktu — niechaj jego beż
ów ocność posłuży wam za wskazówkę niepraktyczności zasad ludzi 
którzy uporem chcą zachować swoje manje ze szkoda Ojczyzny. — My 
J undatowie 3go Maja silni mocą i praktycznościa zasad dajaca się 
widzieć w każdym wypadku życia Emigracji i Narodu, korzystajmy z 
tych okoliczności, starajmy się przyspieszyć chwilę insurekcji, trafiając 
do przekonania pojedynczych, działając na umysły naszych Rodaków’ 
przygotowując elementa dla Władzy narodowej i zdrowych zasad.

Mówcie zdała izbliska was stojącym, że Dynastja Narodowaniejest in- 
teressem osób pojedynczych ale koniecznością społeczeństwa Polskiego 
Ze z tak wyprowadzonej potrzeby inonarchizmu idąc do sformułowa
nia jego bytu, uważając, że jeśli Monarcliizm jest tak wielką odwie
cznie esystującą w społeczeństwie naszćin potrzebą, musi bydź jakiś 
punkt, jakieś centrum które przechowuje i reassúmuje te tradycijna 
potrzebę. — Zc dziś przystępując do obleczenia wmaterjaliic formy ów 
Monarcliizm, niemożna nań ani kreskować ani wotować ; równie nie
można w żaden sposób omijać tego punktu przechowawczego. tojestRo- 
dzinę Czartoryskich , pod karą zniszczenia i zatraty zasady i instyn
któw monarchicznych. — Że dla tego, to musimy dziś koniecznie wi
dzieć i znać te piętno fanńlji Czartoryskich, a za stosowną chwila u- 
prawnić je w legalności form narodowych. -«Nareszcie że‘jako wszel
ki czyn polityczny dokonany, czy niedokonany dla warunków swego 
istnienia przyszłego, jako konieczność materjalnych potrzeb społe
czeństwa , musi szukać związku z przeszłością, że ponieważ niemoże- 
my w żąden sposób zezwolić ażeby Monarchja była u nas początkiem 
albo skutkiem uzurpacji i samowolności łub też igrzyskiem niedowa- 
rzonych utopij, dlatego to Jlonarchja Polska musi szukać związku i u- 
prawnicnia swego, w jednej tradycyjnie czysto narodowo legalnej Kon
stytucji —« Konstytucji 3go Maja. Mówcie że ci co popierają systemat 
Monarchiczny niepopierają interessu dumy Czartoryskich ále przeci- ł 
wnie używają tego interessu, zniżają go na miarę i usługi narodu. * 

Ze oni nie są sługami człowieka i łamilji, ale przeciwnie oni przymu
szają Czartoryskich bydż sługami kraju.

Mówcie że Dynastja jedynie może zasłonić szlachtę od gwałtu a od- 
dailź sprawiedliwość uciśnionym klassóm wieśniaków.

Że Republikanizm jest albo wyrżnięciem szlachty, albo niewolą wie- 
sniactwa , bo w pierwszej chwili czynu i życia narodowego, niemożc 
bydz równość ruchu i życia pomiędzy dwoma elementami tak od siebie 
intellektualnie różnemi i oddalonerni. •—Że potrzeba czasu i tranzycji 
do sprowadzenia ich na jedną miarę ; że potrzoba jakiejś silnej instytu
cji któraby utrwaliła dzisiejszą dobrą chęć szlachty.

Mówcie wszystkim wyznawcóm jak najsprzeczniejszych opinij, że łą
czność w ruchu wyswobodzenia niepotrzebuje zupełnego poświecenia 
opinji i interessów pojedynczych.

Ze każden interes czy to wieśniactwa, czy miast, czy duchowieństwa, 
czy wojska, czy szlachty przy interessie swym indywidualnym, musi 
mieć koniecznie interes zbiorow'y stykający się z interessami innych.

Ze w takim razie potrzeba tylko uznać w sumieniu sw em i publicznie 
dla naprawy umysłowej, punkt ów zbioru i zetknięcia się, a zamknąć 
co się tycze indywidualnych tendencij w kole właściwćm każdemu — 
Władzy zaś Narodowej, to jest koronie i ustawie konstytucijncj zape
wniającej równość, należy kierownictwo do sprowadzenia wszystkich 
do równości cywilnej.

Przy głoszeniu takich zbawiennych dla Ojczyzny zasad, Rodacy, 
ciąży na was obowiązek dawania z siebie przykładów czynem w peł
nieniu obowiązków: włożonych na was sumieniem waszćm i uroczystym 
aktem przystąpienia waszego do Towarzystwa — ścisłe wypełnienie 
Ustawy, gorliwość dobrych patrjotów, przyniesie nam polityczne i mo
ralne skutki które nas postawią co prędzej u kresu naszych życzeń. 

Paryż, dnia Sgo Września 1844 roku

W zastępstwie Dyrektora Głównego,

(: podpisano ;;) J. SIERAWSKI, jenerał.
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